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http://www.wiki.ormianie.pl/index.php?title=Strona_g%C5%82%C3%B3wnaWiki.Ormianie-

wiki.ormianie.pl

Maria Zaloba -  Wiki.Ormianie
7 —  9 minut

Maria Żałoba (ur. 23 lipca 1921 w Rakowcu k. Horodenki, zm. 14 czerwca 2001) w Gostyniu) -  
Ormianka po babci z Romaszkanów, żołnierz Armii Krajowej

Listopad. Modlimy się za zmarłych. Odwiedzamy groby bliskich. I nigdy nie wiadomo, kogo 
przypadkiem spotkamy, i kto okaże się „z Ormian” -  jak np. w Gostyniu, gdzie są pochowani
Samuela Weronika Agopsowiczowa (1851-1953). Jej syn Mikołaj z żoną Marią i wnuk Antoni -  
przodkowie Elżbiety Łysakowskiej. Spotkany pan Bogusław okazał się potomkiem Romaszkanów 
po prababci, zwanej w rodzinie Anna. Zgodził się na wspominki przy pysznym obiedzie przez 
siebie przygotowanym. I było tak serdecznie jak byśmy się znali od lat. Ach, te Kresy, i te historie 
wciąż i wciąż na nowo opowiadane, których nigdy nie było / nie jest dość, i nigdy nie były / nie są 
nudne dla „wtajemniczonych” -  wygnańców z wielowiekowej ojcowizny i ich potomków. Pan 
Bogusław -  emerytowany nauczyciel przedmiotów technicznych, dyrektor Liceum 
Ogólnokształcącego w Górze Śląskiej i... wielbiciel Humphreya Bogarta.

Rodzina
Bogusław Żałoba urodzony w Kołomyi, rocznik 1944, prawnuk Anny z Romaszkanów, która 
wyszła za Perzanowskiego. O prababci wiem niewiele. Tylko tyle, ze miała olbrzymie gospodarstwo 
w Rakowcu i jedyną córkę Eugenię -  wspomina pan Bogusław -  która była nauczycielką w 
Rakowcu i została żoną Stanisława Witoszyńskiego (pochodził z Janowa Trembowelskiego).
Eugenia i Stanisław ukończyli seminarium nauczycielskie najprawdopodobniej w Zaleszczykach, i 
później rozpoczęli pracę w szkole podstawowej właśnie w Rakowcu.

Eugenia zmarła w 1921 roku, w czasie porodu swojego trzeciego dziecka (Janina, Tadeusz, Maria), 
a mojej mamy Marii. Maria urodziła się 23 lipca 1921 roku w Rakowcu, ochrzczona 29 listopada 
1921 roku w obrządku ormiańsko-katolickim w parafii Woronów. Gdy dziadek Stanisław został 
wdowcem, to w tym czasie był już kierownikiem szkoły w Horodence. Janina i Maria ukończyły 
Gimnazjum Ogólnokształcące prowadzone przez siostry Urszulanki w Kołomyi. Tadeusz ukończył 
Gimnazjum im. Króla Kazimierza Jagiellończyka w Kołomyi. Potem ukończył Instytut 
Wychowania Fizycznego w Warszawie. W 1939 roku, gdy wybuchła wojna, brał udział w obronie 
Kępy Oksywskiej, a w jednostce w Wejcherowie, która wchodziła w skład Lądowej Obrony 
Wybrzeża był porucznikiem http://www.wrz39.fora.pl/organizacia-oddzialow.45/ladowa-obrona- 
\ . b r / f /ci- 1939.233.html i prowadził zajęcia z wychowania fizycznego z żołnierzami. Dostał się do 

niewoli, 5 lat przesiedział w oflagu w Mumau (niemiecki obóz jeniecki dla polskich oficerów w 
Bawarii). Z Mumau przedostał się do Anglii, a z Anglii udał się na emigrację do Kanady. W 
Kanadzie ukończył medycynę ze specjalnością ortopedia. Zmarł w Kanadzie w Hagerswille 
Odznaczony krzyżem Yirtuti Militari za waleczność w obronie Kępy Oksywskiej.
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Wojenna konspiracja
Dziadek Stanisław, mama Maria i jej siostra Janina w okresie okupacji należeli do Armii Krajowej. 
Zwerbował ich Piotr Teodorczyk, mąż Janiny i w roku 1941 zostali oni zaprzysiężeni. Dziadek miał 
pseudonim „Bizon”, Janina -  „Kukułka”, a moja mama Maria -  „Przepiórka”.

Z dokumentu wystawionego w 1952 roku dowiadujemy się: Odpis z zaświadczenia lekarskiego 
wystawionego przez lekarza Kazimierza Łobaczewskiego, zamieszkałego w Tarnowskich Górach, z 
roku 1952: Maria Witoszyńska (pseudonim „Przepiórka”) była moją pacjentką w sierpniu 1943 
roku. Maria podczas obławy Gestapo, mając przy sobie tajne materiały Inspektoratu AK Kołomyja, 
wyskoczyła z jadącego pociągu w okolicy Delatyna. Przy wyskoczeniu z biegnącego pociągu 
doznała ciężkiego urazu prawego stawu biodrowego, lewego kolana oraz szeregu ogólnych 
potłuczeń ciała. Ostatkami sił dowlokła się do punktu kontaktowego, który mieścił się u Karoliny 
Kościckiej (pseudonim „Limba”) w miejscowości Delatyn, gdzie poruczone dokumenty przekazała 
do rąk właściwych. Marię ukrywano przez kilka dni przed Gestapo. Poszkodowanej udzieliłem 
pomocy lekarskiej w krótkim czasie po wypadku, jako lekarz AK tamtejszego obwodu. Z Delatyna 
przetransportowano Marię do innej miejscowości. Rodzina poinformowała mnie, że po zakończeniu 
wojny, Maria pozostawała w stałej opiece specjalistów -  lekarzy ortopedów.

Znajomy Żyd powiadomił dziadka, że jest na sowieckiej liście do zsyłki na Sybir. Dziadek 
Stanisław zaczął się ukrywać w różnych miejscach, a córkę Marię umieścił w Peczeniżynie u 
znajomego nauczyciela. Tam poznała swojego przyszłego męża Tadeusza Żałobę. Ślub wzięli w 
1941 roku, a w 1942 roku urodziła córkę Krystynę, która po trzech miesiącach zmarła. Rodzina 
Załobów z Peczeniżyna przeniosła się do Kołomyi i zamieszkała w willi przy ul. Wilsona (dom stoi 
do dziś). W 1944 urodziłem się ja, Bogusław. A po wojnie, już w Gostyniu, mama urodziła jeszcze 
czterech chłopców: Lesława, Janusza, Krzysztofa i Mariusza.

Ekspatriacja 1946
Do Polski, w jej nowych granicach, wyruszyliśmy transportem ekspatriacyjnym w 1946 roku. 
Transport wpierw zatrzymał się w Strzelcach Opolskim. Ze Strzelec został skierowany do Goli k. 
Gostynia. Tam zatrzymało się ok. 100 rodzin z Kresów i zamieszkało w pałacu Potworowskich. 
Później te rodziny porozjeżdżały się: na północ Polski, na zachód... Cztery rodziny kresowe zostały 
w Gostyniu: my -  Załobowie, dziadek Stanisław, pan Borkowski, Państwo Cichoccy i pani Stefania 
Morawecowa z córką. Jej mąż, który w Kołomyi był inżynierem drogowym został zamordowany 
przez Rosjan w Ostaszkowie. Mama Maria zmarła w 14 czerwca 2000 roku w Gostyniu, a jej mąż 
Tadeusz w 1997.

Szkatułka ze wspomnieniami
Rodzinne dokumenty i stare fotografie -  skarby pieczołowicie pozbierane -  pan Bogusław trzyma, 
a jakże, w starej huculskiej szkatułce. Łza się w oku kręci, kiedy wspomina Mamę: To była święta 
kobieta, Ona nie krzyknęła -  mając pięciu synów. Jak Tato któregoś chciał uderzyć, mówiła 
łagodnie: - Tadziu, to nie jest metoda wychowawcza, spokojnie, bez krzyku. Słuchaj, tak nie wypada 
robić. Mama była wspaniałą panią domu i wspaniale gotowała, no wspaniale... chociaż nikt mnie 
tego nie uczył -  jak sama mówiła. U kołomyjskich urszulanek wiedza ogólna, z językiem
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francuskim, na wysokim poziomie, ale praktyczna nie. A  panie wiedzą co to studzienina ? Moi 
bracia teraz podkreślają: Nie jemy teraz czegoś takiego, bo jak mama to robiła, to miało wyjątkowy 
smak. Wszystko robiła z sercem, powoli, systematycznie, nigdy się nie śpieszyła... Raz tato przyszedł 
i coś zaczął podniesionym głosem. . .A  ja  nie wytrzymałem, jako najstarszy syn, zawsze z mamą, 
mamą... Mówię do tata: - Tato, nasza mama jest święta. Mama zawodowo nie pracowała. Tato był 
dyrektorem technicznym gazowni gostyńskiej, a do tego, ponieważ miał zdolności techniczne, 
naprawiał radia i tak dorabiał, mówił: - Marysiu, są dzieci, ty nie możesz pracować, jak ty 
pójdziesz do pracy, to spotkamy się na Sądowej. Ale dbał o to, żeby na stole było, żeby dzieci były 
poubierane, a przede wszystkim wykształcone. Pan Bogusław ma jednego syna Łukasza, mieszka w 
Kanadzie, ale na emeryturę chciałby powrócić do Polski; dwóch wnuków Patryka i Michała. Patryk 
od września tego roku (2018) studiuje medycynę w Krakowie.
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Maria Załobowa, Gostyń, 1953 r., ze zbiorów Bogusława Żałoby.
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w  3

Maria i Tadeusz Załobowie z synami Bogusławem (stoi przy Marii) i Lechem, Gostyń 1949 r.
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